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Polecamy znaną ze swej dobroci

Koncert. Zespól 
zarządem

sił pierwszorzędny 
Przyjmuje oosta! .. . wydaje,

Dla pp. członków klubu 20 proc raDatu; pp. wciskowym lu proc.
po 'gr-
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O to  są skutki naszej po b łażliw o ści. naszei serdeczności, 
nasze; słabości
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S p ó ź n io n y  a la r m . —  u d z  e r ą  c i  p a n ó w .e ?
Sprana zbiegłych komunistów 

Eurmann i Zdziarskiego w y w o­
łała zrozumiale poruszenie wśród 
władz bezpieczeństwa, które kla- 
d? specjalny nac'sk na urząd po­
licji politycznej, aby sprawę tę 
wszechstronnie wyświetlić.

Jak dotąd, z przeprowadza no­
go dochodzenia c ynika, żc dwaj 
zbiegli kdmuniftei rumian i 
Zdziarski na spacerach, w czasie 
których ich nic krępowano, u- 
plar.owali ucieczce z najdrob­
niejszemu szczegółami.

Wobec tego. że wszystkich 
więźniów politicznych szcze­
gólniej komunistów władze wię­
zienne (wskutek nakaz.u z góry) 
dotąd traktowały niezwykle w y­
rozumiale, patrzono też -na ich 
,.ka\va'y" pobłażliweni okiem: 
nigdy ich nie rewidowano, poz­
walano na wszelkie widzenia i 
wręczania rozmaitych rzeczy bez 
śc-słcj kontroli, nie przeszka­
dzano w czasie rozmc w i t d.

Krrzystaiąc z tego. dwa. zbieg­
li komuniści Zdziarski j Purina 11 
umówili się z odwiedzającymi 
ich znajomym abv dostarczyli 
im potrzebne do ucieczki rze­
cz }. T o  też zniesiono im pół 
tuzina prześcieradeł, tyleż łącz­
ników, kilka kilogramów gru ­
bego drutu, kilkanaście skówek 
i t. d.

Drabinkę, po której z.biegli 
komuniści, robił Furman j na 
spacerze, w czasie Którego na­
stąpiła „ucieczka, miał tę drabin­
kę pod paltem, gdyż- nie oba­
wiał sie, że któryś z dozorców 
więziennych ośmieli się go re­
widować. Drabinka ta bvła -zro­
biona z czterech prześc eradeł,

no, tak iż na taiej mogło się u- 
trzymcć do czterech ludzi jed­
nocześnie, Szczeble również b - 
<y przywiązane bardzo mocno i 
pochodziły z dębowi cli kawał­
ków wyrżnielycli ze spodu sto­
lika. Do drabinlo u czuba prz.

jącego już na nich dużego luk 
suscy/ego samcehodu i nie za- 
trzyrr.ani przez nikogo (w tem 
miejsca r.tema nawet posterun­
ku) zbiegli

Jak twierdza rzeczoznawcy 
Furman. m-Jcrł robić drabinkę

mocowane było kilowe drnciaufe-! w ciągu, przynajmniej tygodnia.
kóiko do zarzucenia,. D'a hm.- J Jfed 
machu i rów nowagi urzą 
byl również 11 wierzchołka drą­
żek drewniany, długości przy­
puszczalnie dwueli i pó! metra, 
umocowany w kilku miejscach 
błnszaiiemi sków kanii.

Purman po porozumieniu sic 
zc Zdziarskim, który siedział w 
celi naprzeciwko, po wyjściu na 
snacer namówił również innych 
komunistów, z którymi miewał 
stały nickrępowany kontakt, że 
otoczą w czasie ucieczki dozor­
ców i będą ich gsgftdyv/ać, aby 
odwrócić u wagę od tego, co się 
dzieje ko’ o muru.

euiiak . ie\i vkhi czoue je.-t.
Izom- | drabinkę tę rc-bili „spec jo lii

Furman, 
iły, wyjął

jiu;Pzed5szv do
z j> 1 ; I ictmeg

sortu
celta

s-i\‘eyo (iwą drabinkę i kilkakrot­
nie zarzucając. star„l sie zacze­
pić kółkiem drućiajncm o  belkę, 
która sterczałą nad mitrem wię­
ziennymi. co mu się wreszcie u 
dało. Następnie, nie tracąc da­
le i ani sekundy, wbiegł po dra­
bince ze zwinnością kota na 
mur, a za nim toż samo natych 
miast zrobił j Zdziarski. Gdy 
już Zdziarski przeradzał mur. 
wówczos dozorca 3 0 -leŁni Jóź­
wik. dał w stronę drabbiki dwa 
sti/.ali Tu trzeba podkreśiić 
że miał on w hiszpańskim rewol­
werze jeszcze siedem naboi A- 
larm był spóźniony i komuniści, 
jędąc już na ulicy Dzielnej,

wiązanych węzłowo bardzo m oc- wsiedli czemprędzej ao oczeku-

z? 
lęt"

na ogólnej sali komunirtycznej, 
gizie, jak powtarzamy, dotąd 
nie byli krępowani, i nas.t: mie 
na spacerze wręczyli ją Pur- 
mancwi.

Wersje o leni. żc- obaj koniu
nisci zb ie g li zrg ra n iL ę . są przed  
w czesn e , g d y ż , jak  tw ie rd zą  lu 
dzie d o św ia d cze n i w  ty łi spra 
w ach . m ó g it się oni u k r y w a ć  w 
takich  g m a ch a ch  d ek ąd  niem a  
p rzy stęp u  ani p o r c ja  ani R ząd  
Po! k i... P o p e w n y m  czasie , u 

ch a ra k te ry z o w a n i, za fa ls z y w e -  
iiii p ap ieram i lub n aw et do p cw  
11 e g o  stop n ia  o fic ja ln c n u  (Iow o  
dat,**, „uogą- . mi v 1 riip /.yc .-  ̂w , 
t y m ż e  lu ksusom  y m sarn^chęt- 
d zie. kiór\ na nic] 1 czek a ł k o lo  
1 'a w i "  ku, w dal szą d rogę  poza  

g r a u ; c-- P ań stw a .

f r ,zego trzeba. by uciec z  P a w ia k a

Z i  jęcie ntsze przedstaw ia drabinkę, splecioną z więziennych przc= 
śeieradeł, która umożliwiła ucieczkę kom misiów Purmma i Zdziarskiego.

I V .  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  

M e d y c y n y  i  F a r m a c j i  W o j s K o w e j
Pod protektoratem P re z y d e n ta  RzeSzypasjJOSUej 

odbędzie się od dn. 30 maja do dn. 20 czerw ca 1927 roku

M i ę d z y n a r o d o w a  W y s t a w a  

S a n i t a r n o - f i i g j e n i c z n a
w W arszawie w gmachu Szkoły Podchorążych, A leje U jazdow skie.!- cza uwzględniona i p. Lipiński z

P r z e c h o d z i  n a  e m e r y tu r ę

W-icofdyrektor departamentu 
obrotu pieniężnego w MinPtcr* 
stwie Skarbu p. Biliński z'ożyl 
podanie o zwolnienie go zc służ* 
by państwowej. Prośba ta zosta* 
la przez p. Ministra Czechowi*

Adres Komitetu- Gmach M. S. W ojsk Nowowiejska 5.
Dep. ViII Sanit. Pokój nr. 357. 71S
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T E A T R  M A Ł Y
„M A IO IC Ż JZ ft MOJA F E G  1 Komed|a w 3-iIii aktach 

(4 cdsionacli) H. M a n n s r s a  
Reżyserow ał J. K. Sorow sto.

niejako na przełaj, zdz-wiłem 
się, że zgubiła najm ocniejszy 
„ kuplet" charakterystyczno-li- 

ryczny, centralną scenę, w k tó- 
re) właśnie, olśniony czarcw- 
nym wybuchem dziewczęcia, Je­
rzy, zakochuje sie w mei. Tak, 
to imitowanie przemówień ojca,

Jest to jedn* z tych scenicz­
nych Drzedstawień. które lubi 
pubbczność i które lubią ak tn- 
rzv. „Najdroższa meja Peg!“ 
jest do zagrania. Dwie, trzy role 
tej sztuk' w w ładzy pom ysło­
wych aktorów mogą być pokm  
świetnego aktorskiego popisu 
Pod wzgledem literackim ostat­
nia nowość repertuarowa tea'ru 
Małego nie reprezentuje żadnej 
wartości, pod względem ide.jo- 
wym walczy' w sprawie już ure­
gulowanej prawnie, bowiem Ir- 
land:a doczekała, się nadania je; 
p /zez  Anglię autonomicznych, 
nawet mocarstwowych, swobód 
(np. mianowania własnych am­
basadorów przy dworach ob­
cych). „N ajdroższa moja Pegi" 
to Irlandja, a ukazanie jej za­
cnego charakteru narodowego,

to cel bardzo zręcznego autora 
W  polskiej interpretacji ten cel 
polityczny tak pomyślnie się za­
gubił, że zcslaia tylko prywat­
na intryga dramatyczna, wiążącą 
kilka postaci, inkerr owanych z 
rozmaitem szczęściem przez ar­
tystów warszawskich i łódzkich.

W  roli lytułoi -ej szorstkiego 
dziewczęcia o 7'oi.em sercu oglą­
daliśmy p. Jarkowską. P. Jur­
kowska ma temperament sceni­
czny, zabawnie gruby głcs, i 
rozporządza rutyną, kićrą się 
wyręcza w mementach gdy rola 
wymaga hardziej skomplikowa­
ne' pomysłowości artystycznej. 
Używając słownika śpiewacze­
go, powiedziałbym, żc p. Jar- 
kewska posiada górę i dó\ ale 
ni? włada medium. Widząc, że 
p. Jarkowska idzie przez rolę

zgoła spaliło na panewce. Nie 
było tu zapału, ognia, długiego 
oddechu, młodości, serca, nato­
miast była ckkwość. ,,Na’ droż­
sza mota P cg !" musi się nauczyć 
drobiazgowo opracowywać rolę, 
mniej licząc na niespodziewane 
efekty, nie zawsze dobrze umie­
szczone, swego zabawnego gło­
su.

P. Ostoia-Ostaszewsk', gra- 
jee młodego snoba, pokazał nam 
z niewiadomego powedu w nie­
udanej karykaturze, jak to się 
ma .siedemdziesiątkę w dwudzie- 
r,tj--.ru czwartym roku życia.

P Ehtszyóskiemu kazano grać 
rolę p. Jurosz’ "Stępowskiegp, 
to leż ton utalentowany artysla 
uwodził sztywną Eihel w laki 
sposób, w jaki sie p ij? Gorzką 
miksLurkc z jredondy apcdykŁy- 
czneńo lekarza. B rcr ! o. £"•.-•*• <- 
s.kiój(p nie zjedr Jtł fcobic s mza- 
£ji r lci pięknej,'gestó rżdt! ’.?in- i 
cej włdzownię. Natomiast, g d ; ‘

wszedł w oświetlenie rampy 
młody, zgrabny, wysportowany 
bez przesady, angielski gentle­
man, baron Jerzy w ujęciu p. 
Wesołowskiego, wszystkie lor- 
niony i lcrneiki przesłały rr,u 
ifcz liw e  spojrzenia swoich wła­
ścicielek, P. W esołowski gra! 
szlachetnego chłopca z natural­
nością i swobodą, jaką nie mo­
że się poszczycić żaden amant 
młodego pokHenia. Bez mino- 
derjl, bez „gierek", bez wym y­
ślonych, sztucznych, akcentów: 
miara w mowie, miara w geście, 
a przecież i temperament i ży­
cie. k. W cscłow sł emu należy 
się specjalna uwaga panów re­
ży serów,

Z roli nic d!a niej pisanej, p. 
Czaplińska, artystka wyborna, 
w ysila  obrenr.ą ręką.

Mimo 7nstrzeżeń, ktorc tu 
wysaczegóintfelŃi musze pow tó­
rzyć za jednym z spektatc -ów; 
że .Najdroższa m oja Pcg! jest 
przedstawieniem przvjem ncn. 

A  w dcda'ku posiada i tę nie­
oceniona zaloic, że młoda pa:1- 
ra , be! nawet stara panna, n:e 
zawsiy zi sl i przsz cały w e- 
czór r " ‘ razu,

żz?nia w Ciaojr ski.

dii. 1 .stycznia 1927 
na euien-bure.

r. przechodzi

rac. teirjęlE?!

Dn. 2 stycznia 1927 r. przy pa:* 
da płatność dodatkowego kupo* 
nu oh igacji ó.-ctó procentowej 
Konw.crsyincj > pożyczki kolc.o* 
wej, Doaatkowy kupon ten obej* 
muje oprocentowanie podlega* 
jących wymianie obligacji kole* 
jowych za czas od l*go lipca 
192? r. do dn. 31 grudnia r. b.

okazji naiUbodzącyc1’ świot 
At-gazyn jcbitsri.Pi E-ci ŚLJcZA, 
Śwńetokrryska 19, sprzedaje bi- 
żi-tcrję, ..ectarki- i platery po 
cLrach bezwzględnie kor.ku
rcncyjnych do c1n. 1 stycz-ia.
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